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Pariament przeciążony — 
konstytucya kuleje. 


Parlamentaryzm  austryacki podo- 
bnym jest do człowieka cierpiącego 
na nieuleczalną chorobę. 

Glównem zadaniem i jedyną może 
pracą, którą austryacka Rada państwa 
spełnia stosunkowo dość ochoczo, są 
tak zwane konieczności pań- 
stwowe. 

Parlament uchwala te konieczności 
tak chętnie dlatego, bo inaczej rząd 
mógłby postarać się o zamknięcie se- 
syi, a nawet o rozwiązanie lzby po- 
selskiej i „konieczności państwowe“ 
zalatwiać na podstawie paragrafu 14 
austryackiej konstytucyi. 

W  Austryi zatem można rządzić 
konstytucyjnie nawet bez parlamentu. 

Koniecznościom ludowym, stara- 
niom o podniesienie przemy- 
słu handlu, rolnictwa, o budo- 
wę dróg, mostów, kolei, kana- 
łów, telegrafów, telefonów etc. 
etc, wiedeńska Rada państwa zbyt 
mało poświęca czasu. Rząd opraco- 
wywaniem wniosków, zmierzających 
do podniesienia dobrobytu w państwie 
nie chce przysparzać sobie „niepo- 
trzebnej* roboty, a zresztą na takie 
cele nigdy niema pieniędzy. 

Do roku 1896 piełęgnowalo austrya- 
cki parlamentaryzm w jego nieuleczal- 
nej chorobie 353 lekarzy; w grudniu 
r. 1896 zaprowadzono kuryę powsze- 
chną. llość posłów wzrosła do liczby 
425, zaś od roku 1907, t. j. od za- 
prowadzenia  czteroprzymiotnikowego 
prawa głosowania kuruje tego pacyenta 
aż 516 poslów. 

lak liczne „consilium“, zlożone 
z przedstawicieli ośmiu srodze powa- 
śnionych narodowości i blisko 40 za- 
żarcie z sobą wojujących stronnictw 
politycznych, jest oczywiście do 
uzdrowienia parlamentaryzmu 
prawita zenia ezd Gln e, o0 0, co 
jedni doradzają, nie podoba się innym, 
a nieliczna nawet grupa posłów chwy- 
ciwszy się obstrukcyi, potrafi zniwe- 
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czyć. owoce uciążliwej pracy większo- 
ŚCI. 

Są w Austryi — jak w każdem in- 
nem państwie konstytucyjnem — czyn- 
niki, które pragną doszczętnej kom- 
promitacyi i pogrzebania parlamenta- 
ryzmu. Stronnictwa, udaremniające tunk- 
cyonowanie ciał ustawodawczych, są 
mimowoli może naturalnymi ich 
sojusznikami. 

A tymczasem ludność monarchii 
upada coraz bardziej przemysł 
w zastoju, produkcyanie wzra- 
sta, tak jak wzrastać powinna; 
zwiększają się natomiast poda- 
tki i ciężary z uchwaleniem każdej 
niemal „konieczności państwowej“. 

Zachodzi poważna obawa, że w Au- 
stryi zapanować mogą wkrótce takie 
stosunki, jakie panowaly we Francyi 
przed rokiem 1789. 

Najwyższy czas pomyśleć o sana- 
cyi! 

Zgromadzenie złożone z 516 ludzi 
sklonnych do wygłaszania długich mów, 
których nawiasem mówiąc mało kto 
słucha, a które tylko dziennikarze po- 
dają w streszczeniu, zbyt wiele czasu 
traci na debaty nad zwykłemi nawet 
przedlożeniami rządowemi, praca i ini- 
cyatywa parlamentu w sprawach ogól- 
nego dobra ludności w takich warunkach 
nigdy wydatną być nie może. 

Zachodzi konieczność decen- 
tralizcyi, gruntowej zmianny 
ustroju państwowego. 

Wskutek objęcia przez państwo ca- 
łego szeregu przedsiębiorstw ze spra- 
wowania rządów żadnej lub zbyt małą 
styczność mających, wskutek natural- 
nego rozwoju spoleczeństwa agendy 
ustawodawcze wzrosły niezmiernie do 
do tego stopnia, że im parlament żadną 
miarą podołać nie może. 

Parlament przeciążony-kon- 
stytucya kuleje. 

Z tego wszystkiego wynika, iż na- 
prawa teraźniejszych stosunków wewnę- 
trznych w Austryi możliwą będzie do- 
piero wówczas, jeśli parlament wiedeń- 
ski zajmować się będzie wyłącznie tylko 
sprawami wspólnemi wszystkich 
krajów koronnych, jeśli natomiast wszel- 
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kie inne sprawy poszczególnych krajów 
a więc wyznaniowe, oświatowe, handlo- 
we kołejowe rolnictwa, etc. powierzone 
zostaną sejmom krajowym do samo- 
dzielnego ustawodawczego załatwiania. 

Byłby to jedyny sposób do zmniej- 
szenia kłótni narodowościowych w pań- 
stwie; n. p.kraj nasz, któremu inne kraje 
monarchii przez swych posłów stale u- 
trudniają drogę do rozwoju, wyzwoliłby 
się od tej opieki sprzecznej nawet z inte- 
resami austr. monarchii. 

Przeprowadzenie sejmowej reformy 
wyborczej, po odpowiedniem poprawie- 
niu, uzupełnieniu dotychczasowego pro- 
jektu tejże będzie pierwszym krokiem 
do podjęcia energicznych starań o roz- 
szerzenie autonomii krajowej a temsa- 
mem do sanacyi parlamentu. 

Wybierajmy zatem takich tylko po- 
słów do Sejmu, którzy dają rękojmię 
skutecznej pracy okolo tak pożądanej 
sejmowej reformy wyborczej w myśl 
słusznych postulatów wszystkich warstw 
naszego narodu. 

Ktokolwiekby chcial przy uchwalaniu 
tak ważnej ustawy zatrzeć ślady istnie- 
nia mieszczaństwa polskiego 
i stan ten wykluczyć od reprezentacyi 
w Sejmie, ten jest wrogiem naszym i 
jako wroga zwalczać go musimy. 


Regulacya rzek i potoków. 


Milionowe straty, jakie ponosi corocznie 
ludność naszego kraju wskutek powodzi, 
odpisy podatkowe z powodu zatapiania ol- 
brzymich obszarów najlepszej ziemi, prośby 
o zapomogi glodowe dła okolie dotkniętych 
katastrofą, a wreszcie pokorne wołanie po- 
słów naszych, sklonily wreszcie rząd 
do zajęcia się sprawą regulacyi 
i obwałowania rzek i potoków gór- 
skich. 

Pizy znanej w Austryi trudności znale- 
zienia fundaszów na cele gospodarcze zwła- 
szeza dla Galicyi, dostarczającej lojalnych 
a dobrodusznych poslów, co wolą sobie 
i swym rodakom od ust odjąć, byle tylko 
kraje zachodnie nie doznały w swym do- 
brobycie najmniejszego nawet uszczerbku. 

Roboty około zabezpieczenia kraja od 
powodzi trwać będą prawdopodobnie kilka- 
set lat, aby cały szereg pokoleń był wdzięcz- 
nym świadkiem pieczołowitości rządu. 

Waly sypie się około paru 1zek w ten 
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sposób, że co roku przybywa na każdej 
z nich mniej więcej l kilometr zabezpie- 
czoniego brzegu. 

Na Wiśle w obrębie Krakowa, gdzie po- 
wodzie wyrządzają olbrzymie, milionowe 
straty, klerownietwo reguiacvi zdolalo w cią- 
gu calego roku wykonać zaledwie 500 me- 
trów muru ochronnego na lewym brzegu. 
Brzeg zaś prawy na przestrzeni od Kize- 
mionek aż do realności hr. Łosia w Dębni- 
kach rozkopano na wiosnę zeszlego roku. 

a sypanie wału z niewiadomych powodów 
wstrzymano. 

Kierownictwo regulacyi Wisly nie zdo- 
lalo do tej pory dokończyć wywłaszczenia 
gruntów po drugiej stronie Wisly naprzeciw 
Wawelu, choć od roku już nad tem pra- 
cuje. 

Nie ulega wątpliwości, że powodem 
zwloki jest brak dostatecznych fun- 
duszów, ale z drugiej strony rozko- 
panie i obniżenie brzegu na przestrzeni 
całego kilometra wstrzymanie robót okolo 
sypania walu na prawym brzegu może ze 
względu na dokonane już przełożenie ko- 
ryta Rudawy i częściowe wykonanie mu- 
rów ochronnych na lewym brzegu Wisły 
już w najbliższym czasie narazić trzy 
dzielnice miasta Krakowa i cale mia- 
sto Podgórze na wielkie nicbezpie- 
czeństwo 

W tym atoli wypadku winnym i prawdo- 
pedobnie t także odpowiedzialnym za 
szkody będzie już c. k. rząd, który 
brzeg rozkopał i który odstąpił od zasady. 
że obwałowanie rzek musi na obydwóch 
brzegach postępować 1równolegie. 

Niedawno temu, gdy w okolicach Nad- 
brzezia Wisla obwałowaną była tylko po 
stronie austryackiej i skutkiem tego zata- 
piala większe obszary nadbrzeżne w Kró- 
lestwie, zdarzało się, iż chłopi z Królestwa 
ukradkiem przebijali wał, aby umożliwić 
szersze rozlanie się wody, a temsamem 
zmniejszyć katastrofę u siebie. 

Byli to jednak chlopi z za kordonu. Or- 
gana rządowe takiej metody zazwyczaj nie 
używają, a jednak taksamo przedsta- 
wia się mniejwięcej stan faktyczny 
wskutek jakiegoś przeoczenia czy 
wadliwego prowadzenia robót. 
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w roku 1824 — (Przedruk wzbroniony.) 10 
ROZDZIAŁ IX. 

Wprost przez pola, lasy i poręby jechał 
oddział, skladający się z szwadronu ułanów. 
Piękne giwery, srebrne epolety i lśniące 
palasze, cudnie odbijały promienie wscho- 
dzącego słońca. Zdala gdzieś slychać było 
żerujące w polu kruki, lub śpiew wieśnia- 
ków, zajętych kopaniem kartofli, a z blizka 
jadącym dolatywal do uszu szelest mija- 
nych przydrożnych wierzb i grusz polnych, 
które lekkich kołysane wiatrem jesiennym, 
zdawały się, jakoby przejęte były tęsknotą 
za ubiegłem latem. Oddział jechał milczący. 
Nagle dowódca szwadronu pan Ossoliński 
obnażył palasz i podniósl go w górę, po- 
czem z ust jego zabrzmiała komenda : stój! 
Szwadron zatrzymał się obok cmentarza, 
po którym rozsiane szeregami mogily da- 
waly do zrozumienia, że tu spoczywają 
ciała rycerskie. Tam zaś po środku swej 
braci kryją się prochy komendanta pod 
marmurowym pomnikiem, na którym latwo 
przeczytać można: „,Przechodniu! zmów 
Zdrowaś Marya za duszę poległych roda- 
ków”, nieco wyżej : „„Szanując honor, wier- 
ni ojczyźnie tu polegli w roku 18i1Żż: Pod- 
pułkownik Jan Wężyk Rudzki i 120 szere- 
gowców 1l7-go pulku ułanów litewskich. 
Ledwo więc  przebrzmiała komenda 
„stój, szwadronista, zwracając się do 
swych poddanych uroczyście przemówił: 
Ten cmentarz kryje popioly drogich 

dla naszej pamięci ułanów 17 pułku, którzy 
w bezpardonowej bitwie napadnięci przez 
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Stan rzeczy w Krakowie: na lewym 
brzegu Wisly roboty postąpiły cokolwiek 
naprzód, natomiast prawy brzeg rozko- 
pano i miejscami blisko o 1 metr obni- 
żono. 

Może pp. poslowie krakowscy zajmą się 
tą sprawą, a przedewszystkiem mając o- 
becnie możność energiczniejszego wystą- 
pienia w obronie pokrzywdzonego kraju 
wyjednają takie fundusze, aby regułacye 
i obwałowanie rzek prowadzono nie 
sposobem kramarskim, lecz w tem- 
pie prz yspieszonem, jak tego gwał- 
towna potrzeba wymaga. 


Kursa zawodowe. 


Kurs młynarski odbył się we Lwowie 
od dnia 15 kwietnia do 6 lipca 1912 r. 
Ukończyło kurs 17 czeladników młynar- 
skich. 

Czeladnicy mlynarscy rekrutują się u nas 
przeważnie z robotników, mających bardzo 
niedostateczne wykształcenie, a to, co 
z mlynarstwa umieją, polega wyłącznie na 
praktyce, która jednak nie oparta na zna- 
jomości zasad tej zawodowej pracy, nie 
daje wystarczającej podstawy do należy- 
tego spełnienia przyjętych obowiązków. 

Na kursie młynarskim uczy się przeto 
w najpopularniejszy sposób tego wszyst- 
kiego, co mielnik koniecznie wiedzieć po- 
winien, by umiał młyn należycie obsłużyć, 
robotami kierować t nie narażać siebie 
i wspólpracowników na niebezpieczeństwo. 

Plan nauki tych kursów obejmuje : ra- 
chunki, geometryę ; rysunki geometryczne 
i geometryę wykreślną ; najważniejsze wia- 
domości z fizyki, z mechaniki i elementarne 
wiadomości z elektrotechniki ; naukę o sil- 
nikach, o budowie młynów, jazów młyń- 
skich i młynówek, właściwe młynar- 
stwo; rysunki zawodowe; towaroznaw- 
stwo młynarskie; naukę o handlu zbożem 
i mąką; stylistykę zawodową ; wiadomości 
z ustawy przemysłowej i z ustaw robotni- 
czych; ochronne urządzenia w mlynach ; 
hygiena ogólna i zawodowa ; pierwsza po- 
moc w nieszczęśliwych wypadkach. 


Nauka na kursie trwała przez 12 ty 
godni po 8 godzin dziennie. Przez czas 
uczęszczania na kurs udzielano ubogim 
uczestnikom zasilków po 2 kor. dziennie. 

Kurs dla obsługujących elektryczne urzą- 
dzenia i kurs dla palaczy kotłowych urzą- 
dzony został w Borysławiu dla robotników 
przemysłowych, zatrudnionych w przed- 
siębiorstwach górniczych i przemysłowych. 

Oba te kursy sześciotygodniowe rozpo- 
częły się dnia 17 lipca 1912 r. Na kurs 
elektryczny przyjęto 29, na kurs zaś dla 
palaczy 25 uczestników. 

Na kursie dla obslugujących urządzenia 
elektryczne, objęta została planem nauka 
rachunków, wiadomości o materyałach, 
przepisów bezpieczeństwa, hygieny i nie- 
sienia pierwszej pomocy w nieszczęśliwych 
wypadkach. 

Kurs dla palaczy obejmował naukę ra- 
chunków zawodowych, wiadomości z fizyki, 
o materyalach opałowych, o kotłach paro- 
wych, o budowie palenisk, naukę rysunku 
zawodowego, przepisów ostrożności przy 
obsludze kotłów parowych, hygieny i nie- 
sienia pierwszej pomocy w nieszczęśliwych 
wypadkach. 


Rada państwa. 


Jak z pism codziennych wiadomo, par- 
lamentowi austryackiemu grozi niebezpie- 
czeństwo zamknięcia sesyi i rządów na 
podstawie $. 14. Debata nad sprawozda- 
niem rządu w sprawie polityki zagranicznej 
przybrać może charakter krytyki, na jaką 
urząd spraw zagranicznych slusznie za- 
służył, a którejby koniecznie uniknąć pra- 
gnął. 

Mimo konieczności uchwalenia prowizo- 
ryum budżetowego i „małego planu finan- 
sowego'* wielkiego 
ludności różnymi podatkami, może przyjść 
z łatwością do zamknięcia sesyi. 

Wprawdzie stronnictwa należące do więk- 
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cały 2-gi pułk kozaków Orenburskich, choć 
sami zaledwie liczyli 120 wiarusów, prze- 
cież o poddaniu się i myśleć nie chcieli, 
tak więc przekladając śmierć honorową za 
sprawę ojczyzny nad wszystko, co mieli 
najdroższego, tutaj chwalebnie polegli ; 
niechże więc każdy z was, pomnąe na pra- 
wa uczciwego żołnierza w potrzebie ich 
naśladuje, a teraz pobożne odmówi ,„„Zdro- 
waś Marya“ 

Odkryte głowy, uwolnione od giwerów 
srebrzystych, niby kłosy pod wpływem 
wiatru, pochyliły się ku dołowi, po szere- 
gach zaś roznioslo się uroczyste „Boże bądź 
miłościw”. a potem szept cichy „Zdrowaś 
Marya ''. Po skończonej modlitwie szwadron, 
odda honory wojskowe, przesłał na od- 
jezdnem wiarusom snem wiecznym zlożo- 
nym trzy salwy, których echo rozniosło się 
daisko na okolicę, zaś dym prochowy, niby 
dym ofiarny niesiony lekkim zefirem prze- 
sunął się przez cmentarz i znikł w obłokach 

Jak wiemy z powieści Mierzejewski i Ra- 
dziszewski spelniając obowiązki rekonesan- 
su w tej porze przebywali w wiosce odległej 
o 4 wiorsty od miejsca, gdzie znajdowało się 
historyczne cmentarzysko. Szykowali się 
oni właśnie do odjazdu w stronę Ostrowa, 
gdy w tem tętent kopyt końskich, rozle- 
gający się w tumanie kurzu, zwrócił ich 
uwagę. Rozumicli, że pędzący musi być 
gońcem z 2-iej dywizyi, którego zamierzali 
zatrzymać, aby przejąć dokumenty. Za- 
miast jednak gońca wojennego zobaczyli 
chłopa, siedzącego na dobrym koniu dwor- 
skim w oklep i boso. 

— Nie zawadzi zatrzymać tego chłopa — 
rzeki Mierzejewski do swego przyjaciela — 
możeby się znalazło co pożytecznego dla 
dywizyi. 


— Masz zupełną racyę, odpowie Radzi- 
szewski, chociaż za pomyślność nie ręczę, 
gdyż będzie to jakiś poslaniec prywatny 
z listem. 

Tymczasem chlop rzeczywiście nie unikał 
rekonesansu, lecz właśnie, ku niemu się 
skierowal, a csadziwszy konia, z szacun- 
kiem zdjąl kapelusz, otarł rękawem pot 
z czoła, poczem, wydobywszy pismo z za- 
nadrza i oddając go  Radziszewskiemu 
preemio y 

Jestem z Zielonek, ksiądz proboszcz 
Fa abym to oddał panu oficerowi pol- 
skiemu, którego spotkam pierwszego. 

Radziszewski szybko rozerwał kopertę 
i jął przebiegać oczyma skreślone zdania. 
Mierzejewski zaś ciekaw, coby tam było 
napisane, gdyż adres na kopercie świadczył, 
że list może być oddany jakiemukolwiek 
bądź polskiemu oficerowi, koniecznie starał 
się podejrzeć choć słów kilka, czemu jednak 
na razie Radziszewski zaprotestował. 

— Jak widzę w gorącej wodzie jesteś 
kąpany, pozwólże mi niechże przynajmniej 
sam dowiem się, o co chodzi proboszczowi. 
W ten sposób wyrazil się Radziszewski, 
gdyż zdążył dowiedzieć się z pisma, że 
dwór w Zielonkach spustoszony, a panna 
Barbara wykradziona przez calą sotnię ko- 
zaków Szczerbakowa, którzy dopiero parę 
godzin temu, jak widać było z listu spełnili 
ten niecny czyn. Bał się więc Radziszewski, 
aby przyjaciel jego nie wpadł w desperacyę 
i zamiast pomyśleć rozważnie nie zrobil ja- 
kiego glupstwa. Stał przeto z utkwionym 
w ziemię wzrokiem, przemawiając : 

— Mało nas na całą sotnię. Nagle z od- 
dali rozległy się trzy salwy, to właśnie 
szwadron, o którym mówiliśmy przed chwi- 
lą, oddawał honory poległym rycerzom. 
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szości a nawet kolo polskie przez usta swego 
prezesa pospiesza rządowi z radą i pomocą, 
trudno jednak orzec, co się w najbliższych 
dniach stąć może. P. Prezes Koła polskiego 
po mowie swej za uchwaleniem votum 
ufności i prowizoryum budżetowego za- 
nierza wrócić do Krakowa na kilka dni 
i postarać się o uchwalenie budżetu miej- 
skiego na rok 1913 o ile można jeszcze 
przed jesienią. 


List pasterski biskupów pol- 
skich w sprawie wyborów. 


W sprawie zbliżających się wyborów do 
Sejmu wydał episkopat polski list pasterski 
następującej treści : 

Odzywamy się do was, najmilsi w Chry- 
stusie, publicznym naszym i wspólnym 
listem pasterskim z okazyi wyborów, które 
się mają odbyć do Sejmu. Jeżeli już każde 
wybory łączą się z interesem Kościoła 
i społeczeństwa, to szczególniejsze pod tym 
względem mają znaczenie właśnie te wy- 
bory. Przyszły bowiem Sejm ma się zająć 
i przeprowadzić nowe prawo wyborcze. 
Od tego zaś prawa wyborczego będą zale- 
żeć nasze reprezentacye sejmowe, a więc 
tem samem nasze ustawodawstwo krajowe 
i autonomia w kraju. Projekt ustawy wy- 
borczej, który był przedłożony na ostatniej 
kadencyi Sejmu, mial takie zasadnicze nie- 
domagania, że poważnie zagrażał radykali- 
zacyą kraju. Skoro został on odrzucony, 
dziś staje się piekącą potrzebą, co rychlej 
uchwalić nową ustawę wyborczą. Wzgląd 
właśnie na to wielkie, trudne a odpowie- 
dzialne zadanie, jakie ma przyszły Sejm 
przed sobą, powoduje nas do tego, byśmy 
się odezwali teraz do was, najmilsi. 

Jeżeli bowiem są obowiązani w sumieniu 
już w zwyczajnych wyborach wybierać 
kandydatów dobrych i odpowiednich, to 
tembardziej powinniśmy im przypomnieć 
ten obowiązek teraz, przed utrwaleniem 
nowego prawa wyborczego, które jest nie- 
jako matką i rodzicielką wszystkich później- 
szych wyborów. Uważaliśmy też odezwanie 
się do Was nietylko za wskazane, ale 
wprost za potrzebne i nagłące. W chwilach 
bowiem wielkiego wzburzenia, w chwilach 
zamącenia poglądów i pojęć, pożądanem 
jest i potrzebnem, abyście posłuchali głosu, 
który nie wychodzi z partyjnych walk i za- 
patrywań. Idzie on ze serc, w które złożona 
jest troska i piecza o dobro wasze wiekuiste 
i doczesne. Tu nie dosięga zgielk namiętno- 
ści i stronniczych sporów. Jeżeli zaś z wy- 
żyn (hrystusowej zasady zstępujemy do 
naszych ziemskich potrzeb, to kierujemy 
się tylko najbezinteresowniejszą i najczyst= 
szą miłością. : 

Chcemy. i pragniemy jednego, t. j. aby 
w kraju naszym i Ojczyźnie naszej, sźcze- 
gólnie w ustawodawstwie naszem panowała 
i rządziła chrześcijańska zasada. Chcemy 
szczególnie, aby w nowej ustawie wyborczej 
panowało i rządzilo prawo Chrystusowe, 
oparte o sprawiedliwość i milość. To: jest 
nasze stanowisko, które i Was najmilsi 
obowiązuje. 

Abyście najmilsi umieli zdać sobie spra- 
wę, na kogo macie głosować, potrzebujecie 
wprzód dobrze rozejrzeć się we wszyst- 
kiem, co się w kraju naszym dzieje, podlug 
tego bowiem osądzicie, jakie są największe 
i najbardziej piekące potrzeby naszego spo- 
łeczeństwa i jakie niebezpieczeństwa. Zna- 
jąc je zaś sami, już osądzić potraficie. kto 
potrzebom zaradzić, a niebezpieczeństwa 
usunąć potrafi. My zaś winniśmy to naszemu 
urzędowi, naszemu posłannictwu nadprzy- 
rodzonemu, aby Was przed wszystkiemi 
zgubnemi prądami ostrzedz, by ich przy- 
czyny i następstwa okazywać: 

W tym celu dla Waszego rozważania 
chcemy zwrócić uwagę na niektóre złe 
objawy, które się wciskają do warstw ro- 
botniczych, do ludu wiejskiego i do imnych 


warstw społeczeństwa. Glówna ich przy- 
czyna tkwi w tem, że się abywają ludzie 
bez Boga i bez prawa Bożego w ży- 
ciu publicznem i politycznem. 

Wiedząc, jaki klejnot mamy w sercach 
Waszych, ludu nasz drogi, lękamy się o to, 
by złe i przewrotne pisma, by źli i niesu- 
mienni agitatorzy i przodownicy polityczni 
nie obałamucili Was i nie odarli z tych 
skarbów bez ceny. Niestety jednak je- 
steście narażeni ze strony złej agitacyi na 
poważne niebezpieczeństwo zamącenia Wa- 
szych pojęć i uwiedzenia Waszych serce. 
Ktokoieiek dziś się rozejrzy w agitacyi 
politycznej, pisemkach złych, przeznaczo- 
nych dla ludu czy warstw robotniczych, 
ten odrazu widzi, że dziś agitatorzy rady- 
kalni skradają się do Was, najmilsi, z taką 
samą pokusą, jak kusiciel w raju. To samo 
Wam obiecują, co wąż kusiciel obiecywał 
w raju, tak samo w Was wmawiają, że 
będziecie sami rozstrzygać o tem, 
co zle, a co dobre, co ma być prawem, 
a cò niem być nie ma. 

Najmilsi! Nie wierzcie słowom zlud- 
nym, bo ci, którzy je Wam głoszą, mówią 
nieszczerze. Nie o Wasze dobro im tu idzie, 
ale o własne dobro i wyniesienie. Jeżeli 
wmawiają w Was mądrość i dojrzałość poli- 
tyczną, to jednak w duszy swej myśłą 
o tem, by wyzyskać Waszą poczciwą wiarę 
i kierować Wami według swej własnej myśli 
i własnego rozumienia. Nie wierzcie im, 
najmilsi. Tak samo jak dyabeł kusił Chry- 
stusa, obiecują ludowi i robotnikom, że 
za poklon zlemu, za zasadę przewrotną, 
oddadzą im wszystkie królestwa ziemi, całą 
moc i panowanie polityczne. Tem samem 
więc występują przeciw nauce Chry- 
stusa i Kościoła. 

* Tutaj następuje ustęp zwalczający teo- 
rye postępowe, który między innemi po- 
wiada : 

„„Agitatorzy, aby uśpić wasze chrześci- 
jańskie sumienie, wymyślają zasadę, że 
w polityce nie obowiązuje prawo Boże i że 
w życiu publicznem nie trzeba się oglądać 
jest życie prywatne, a co innego życie pu- 
bliczne. W zyciu prywatnem trzeba być 
dobrym i uczciwym, ale w polityce nie. 
Stąd oni mierzą podwójną miarką politykę, 
a inną znowu czlowieka w życiu prywatnem. 
Jeżeli więc przykazanie Boże mówi: Nie 
kradnij! to w polityce ci kusicic'e 
zwalniają Cię od tego przkazaniam 
i uczą, że tam wolno frymarczyć, wolno 
nawet handlować najświętszemi interesami 
kraju. Przykazanie Boże zakazuje klamać, 
agitatorzy zaś uczą, że wolno choć- 
by słowo złamać, jeżeli się przez to 
oddaje usługę swojej partyi*. 

„Podnieść tu jeszcze musimy bardzo 
dziś szerzoną przez ludowe' pisemka przez 
złych przywódców agitacyę przeciw ducho- 
wieństwu. Taka agitacya jest w interesie 
kierowników, którzy wyznają złe 
zasady polityczne, bo przecieź nie chcą 
oni nikogo, któryby zlej robocie przeszko- 
dził, w drogę wchodził. A tymczasem ka- 
plan, który jest stróżem sumienia, który 
musi karcić złe, gdziekolwiek je widzi, 
już z powołania swego ostrzega przed 
złym wpływem. jaki oni sieją. Ponadto 
uchodzili za przyjaciół, przewodników, kie- 
rowników i opiekunów jego. Stąd wpływ 
kaplana korzystny i dodatni jest im nieraz 
sobami, czy przez swoje gazety, czy przez 
swoich agitatorów wpływ duchowień- 
stwa podkopać. 

Używają oni do tego trojakiego sposobu : 
Głoszą najpierw zasady, że kapłan nie ma 
się mięszać do polityki. Według ich każdy 
ma prawo do polityki, byle tylko nie ksiądz. 
Drugim sposobem podkopywania wpływu 
kleru jest naigrawanie się z tych wszystkich, 
którzy z księżmi i kapłanami trzymają. 
Nazywa się to w ich języku klerykaliżmem, 
a dobry i wierzący syn Kiościoła jest prze- 
zywany klerykalem. Więc łączyć się ze 
zlymi. lączyć się z przewrotnymi, to wolno, 
byle tylko broń Boże nie łączyć się z ka- 
planami. Starają się wzbudzić w naszym 
ladzie obok niedowierzania, źle zrozumiane 


poczucie niezależności od wpływów Koś- 
cioła. Dążą do tego, by się lud nieomal 
wstydził swego przywiązania i swej łącz- 
ności z klerem, jak czegoś mu ubliżającego, 
albo czegoś, co nawet go ośmiesza. Wkońcu 
najzwyklejsza taktyka, jak szkalowanie 
kapłanów. Pisemka socyalistów i pisemka 
ludowców mają stałe rubryki, w których 
są wymyślania na kapłanów, przekręcają 
fakty i podsuwają dowolne komentarze, 
wprost nawet szkalują duchowieństwo osz- 
czerstwami, a to wszystko w tym jednym 
celu, aby czytelnik w oczach swych kapła- 
nów sobie zohydzil. Tego samego sposobu 
używają nieprzyjaciele Kościoła, w szcze- 
gólności wobec nauczycielstwa. Kierowni- 
kom politycznych partyi bardzo zależy na 
tem, aby posłannictwo nauczyciela zniżyć 
do narzędzia politycznej agitacyi, aby 
w jego serce, w którem mają żyć idealy 
podniosłe i zaszczytne, wszczepić jad par- 
tyjnej nienawiści. 

A że właśnie w osiągnięciu tego celu 
właśnie Kościół stoi na drodze, więc niczego 
nie szczędzą, walezą choćby najpotworniej- 
szemi kłamstwami, by nauczycieli od Koś- 
cioła odstręczyć. Czyż nie puszczono świeżo 
w obieg wierutnego klamstwa, jakobyśmy 
biskupi, w przeciwieństwie do calej naszej 
tradycyi i działalności, oświadczyli się 
w kierunku nieprzychylnym dla na- 
czycielstwa. To jeden z licznych dowo- 
dów, jaką to bronią walczą ci niesumienni 
ludzie z Kościolem i jak im bardzo zależy, 
by od zbożnego wplywu Kościola wszyst- 
kich odciągnąć, oderwać. Na ustach mają 
słowa : „Nie o religię nam chodzi, ałe tylka 
o księży, którzy iud wyzyskują i na jego 
dobra nastają . 

Ale jest to tylko i ch przewrotna taktyka, 
bo wiedzą dobrze. że gdyby odrazu przed- 
stawili naszemu wierzącemu ludowi i ro- 
botnikom swe właściwe zamiary, wrogie 
religii wtedy glęboko wierzący lud nasz 
odrzucilby je. Tymczasem skoro podkopią 
zaufanie do kapłanów i Kościola, skoro 
sami się narzucą ludowi i warstwom ro- 
botniczym na jedynego opiekuna, to wtedy 
z łatwością obalą i zniszczą samą wia- 
rę. Pod temi hasłami, któreśmy tu przed 
Waszemi oczyma rowinęli, idą najpierw 
socyaliści w naszym kraju, a za nimi 
zaś kierownicy stronnictwa ludowe- 
go. Stąd jak dlugo stronnictwo ludowe nie 
wyzbędzie się takiego kierownictwa i nie 
odrodzi się na religijnej podstawie, tak 
dlugo ono samo idzie w kierunku swych 
przywódców. (i zaś wypowiedzieli już 
jawną wojnę Kościołowi i rzucili haslo 
walki religijnej. Wobec takiej otwarcie 
nam wypowiedzianej walki, musimy wy- 
stąpić dła obrony naszych zasad. 

Do Was, najmilsi, zwracamy się z go 
rącem zapewnieniem, że nietylko nie jes- 
teśmy przeciwni zjednoczeniu Waszemu, 
ale owszem gorąco go pragniemy. Prze- 
ciwni jesteśmy zjednoczeniu na szkodę 
religii I spoleczeństwa, a pod kierunkiem 
ludzi, wrogich Kościołowi”. 

Tu przedstawia list działalność księży 
w kasach Raiffaisena, spólkach mleczarskich 
i powiada dalej : 

„W imię więc tej calej zbożnej pracy 
i zdrowej działalności, zaklinamy, byś nie 
dal się uwieść, ludu nasz drogi, hasłom 
fałszywym, w imię których cię kuszą, 
trując Twoją duszę i od Boga odwodząc. 

Zwracamy się też do innych warstw spo- 
leczeństwa, które na mocy tradycyi i sta- 
nowiska spolecznego wplywały dotąd prze- 
ważnie na bieg polityki i życia publicznego. 
I tu tak samo obowiązują względy na mo- 
ralność i religię, te niezbędne podstawy 
ustroju społecznego i polityki, i tu też 
przestrzegamy przed fałszywem pojęciem 
władzy, aby jej nie uważano za jedyny cel, 
dla jakiego wolno poświęcić wzgłąd na su- 
mienie i na dobro ogólne. Niestety, czę- 
sto dzieje się inaczej. Tem też tłom - 
czyć należy owo tak częste dzisiaj sprzy- 
mierzanie się z radykalizmem i po- 
pieranie go przez tych nawet, którzy sami 
zasad radykalizmu nie wyznawają, wspie- 
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rają wszakże na nim i poslugują się nim, 
gdyż widzą w nim silę, która im zapewnia 
utrzymanie się przy wladzy i znaczenie 
polityczne ich stronnictwa. 

Skoro w imię takiej zasady działają stron- 
nictwa wplywowe, wtedy źłe się dziać musi 
w takiem spoleczeństwie. Zamiast bowiem, 
aby stronnictwa polityczne, oparte o żdro- 
we podstawy. przyczyniły się swoim wpły- 
wem do tego, aby dobre nasienie dać wla- 
śnie sercu, społeczeństwo obudzić, krzepić 
i podnosić, one skutkiem swych sojuszów 
działają wręcz inaczej. Dbają bowiem prze- 
dewszystkiem o to, aby zaspokoić pretensye 
swoich sojuszników. a tem samem popierać 
niezdrowy radykalizm. Ani wzgląd na 
społeczeństwo, ani na żadne widoki poli- 
tyczne nie usprawiedliwia takiej spółki, 
gdyż cel, choćby dobry, nie usprawiedliwia 
jeszcze posługiwania się środkami złymi, 
a takim jest, niezawodnie wszelkie dopoma- 
ganie zagnieżdżenia się radykalizmu wśród 
ludu naszego. Takie sojusze są niemoralne 
i niedozwolone. Zresztą na coby się one 
zdały? 

Wszakże radykalizm posługuje się soju- 
szami ze zdrowemi elementami społeczeń- 
stwa tak dlugo, jak długo mu są jeszcze 
potrzebne do zupełnego zawładnięcia spo- 
ieczeństwem. Z chwilą, gdy to nastąpi, on 
pierwszy wymówi przymierze, a wypowie 
wojnę tym, co go wspomagali. Nie może 
być inaczej, bo przepaść dzieli radykalizm 
w pojęciach uczciwych i taktyce od tych 
wszystkich, którzy stoją na zasadach wiary 
i narodowych tradycyach. Partye zacho- 
wawcze łudzą się tem nieraz nawet w naj- 
lepszej wierze, że one wpłyną korzystnie 
na radykalizm, przez sojusz z nim. Tym- 
czasem w polityce ma się rzecz zawsze ina- 
czej, bo waśnie żywio y zachowawcze 
muszą ustąpić, czy z taktyki, czy z za- 
sad swych, by się zastosować do ządań 
radykalizmu. 

One są więc tą stroną, która traci, a takie 
sojusze prowadzą najczęściej do znieczu- 
lania publicznego sumienia. Z początku robi 
się kompromis z osobami, stąd jednak blisko 
do kompromisu z sumieniem i zasadami 
1 nie radykalizm staje się konserwatywnym, 
ale odwrotnie radykalizuje się konser- 
watyzm. 

Gdy mowa o sojuszach, nie możemy po- 
minąć milczeniem tego: niektóre stron- 
nictwa demokratyczne dla chwilowych poli- 
tycznych korzyści łączą się z żywiołem ob- 
cym, który ducha chrystyanizmu nie zna 
i często wrogo przeciw niemu występuje. 
To wnosi do społeczeństwa rozkład w po- 
jęciach i zasadach. Przestrzegając przed 
zgubnym wpływem takiego kierunku, za- 
strze gamy się, że nie chcemy wcale szerzyć 
nienawiści, ani głosić wojny z żydami, 
w których widzimy naszych bliźnich. 

Ten sam zarzut, który tu odnosimy do 
stronnictw politycznych, dotyczy i wla- 
dzy, o ileby władza sprzymierzała się z ra- 
dykalizmem, dlatego, że ten przedstawia 
dla niej silę i użycza jej pomocy. Wladza 
przez taki sojusz staje się wspólwinną 
w tem złem, które działa radykalizm, Można 
wprost powiedzieć, że taka władza staje się 
sama radykalną, że przez popieranie rady- 
kaliamu u dołu, szerzy radykalizm 
u góry. Taki radykalizm, idący z góry od 
swej władzy, jest w swych skutkach równie 
zgubny, jak radykalizm u dołu, owszem 
nawet w niejednym kierunku bardziej 
zgubnym. W takim razie władza wywróci- 
laby w całem społeczeństwie na opak po- 
jęcia moralności, o sumieniu i prawie, war- 
tość człowieka, nagrodę i karę. Zepsucie 
więc przez władzę działałoby na jej własne 
organa administracyjne, t. j. na sfery 
urzędnicze. 

W końcu zaznaczamy, że nietylko nie 
jesteśmy przeciwni ugodzie polsko-ruskiej, 
ale gorąco jej pragniemy. Rozumiemy też 
dobrze, że jednym z warunków ugody musi 
być sprawiedliwe uwzględnienie praw ludu 
ruskiego i rozszerzenie jego stanowiska 
w nowej reformie wyborczej. 

Uważamy doprowadzenie do zgody na- 
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rodu polskiego i ruskiego za jedną z naj- 
ważniejszych i najbardziej piekących po- 
trzeb kraju. Sami jesteśmy gotowi takiej 
zgodzie dopomódz, o ile od nas zależy. 
Uważamy, że pierwszym zadaniem no- 
wego Sejmu będzie ułożenie warun- 
kąw i podstaw do takiej zgody“. 

W końcu zwraca się list do wyborców 
i powiada : 

„Miejcie na uwadze, byście przy tych 
wyborach dobrych wybierali. Wiedząc, 
przed czem macie się strzedz, wiedzieć bę- 
dziecie, jaki wybór czynić należy. Baczcie 
na to, aby ci, którzy wyjdą z waszego wy- 
boru przestrzegali szprawiedliwości spole- 
cznej i interesów chrześcijańskiego spole- 
czeństwa, abyście nie wybierali kandyta- 
tów, którzy wrogo występują wobec Ko- 
ścioła i religii, ałe takich, którzy wyznają 
zasady, że religia jest nie tylko rzeczą pry- 
watną, że w polityce ani religii, ani moral- 
ności wyrzec się nie wolno. 

Wybierajcie kandydatów, których prze- 
konania religijne są Wam znane. Wybie- 
rajcie dobrych katolików i obywa- 
rajcie dobrch katolików i obywa- 
teli, którzy interes ogólny wyżej stawiają, 
a nie swój, czy partyi, czy jednej warstwy, 
czy też jednej klasy i t. d. 

List ten podpisali arcybiskupi: ks. Bil- 
czewski i ks. Teodorowicz, biskupi: 
ks. Adam Sapieha, Pelczar i Walęga. 


Namiestnicy Polacy w Galicyi. 


Dr. Witold Korytowski jest dziewiątym 
ściślej mówiąc dziesiątym Polakiem na 
urzędzie namiestnika galicyjskiego od cza- 
su, gdy część województw małopolskich 
i część województw ruskich należy do pań- 
stwa austryackiego. 

Pierwszym austryackim namiestnikiem 
Galicyi narodowości polskiej byl Waclaw 
Zaleski, dziadek: obecnego ministra skarbu, 
zamianowany namiestnikiem w 1848 roka. 

Po paru miesiącach intrygi biurokracyi 
niemieckiej w Galicyi oraz intrygi wyższych 
generałów austryackich doprowadzily do 
tego, że Wacław Zaleski został odwolany 
do Wiednia na urząd szefa sekcyi w mini- 
sterstwie spraw wewnętrznych. 

Jego następcą został Agenor hrabia Go- 
łuchowski. Agenor hrabia Gołuchowski pia- 
stowal urząd namiestnika galicyjskiego po 
raz pierwszy przez lat dziesięć, od 1849 do 
1859 roku. 

Po zamianowaniu Agenora hrabiego Go- 
luchowskiego ministrem stanu w 1859 roku 
rządy kraju dostały się w ręce namiestni- 
ków narodowości niemieckiej. Dopiero Ry- 
szard hrabia Belredi po upadku Schmer- 
linga w 1565 roku zamianował Agenora 
hrabiego Gołuchowskiego po raz drugi na- 
miestnikiem Galicyi. Na tem stanowisku 
Agenor hrabia Goluchowski pozostał aż do 
roku 1869. Wówczas musiał ustąpić. gdyż 
sejm galicyjski wbrew życzeniom rządu cen- 
tralnego uchwalił znaną rezołucyę, w której 
domagał się nadania Galicyi obszernego sa- 
morządu wewnętrznego i ukształtowania 
stanowiska Gałicyi do innych krajów ko- 
ronnych aurtryackieh na zasadzie federa- 
listycznej. 

Po raz trzeci Agenor hrabia Gołuchowski 
zostal namiestnikiem w roku 1871 za gabi- 
netu hrabiego Hohenwarta. Na tem sta- 
nowisku pozostał. aż do śmierci. Był to 
wogóle pierwszy namiestnik galicyjski, któ- 
ry umarl podczas urzędowania. 

Następcą Agenora hrabiego Gołuchow- 
skiego został były minister Alfred hrabia 
Potocki. 

Następcą Alfreda hrabiego Potockiego 
został Filip Załeski, syn Wacława i ojciec 
obecnego minista skarbu. Był to dosko- 
nały namiestnik, ponieważ znajomość ma- 
szyny administracyjnej i znajomość kraju 
łączył z taktem, patryotyzmem i wrodzo- 
nym zmysłem politycznym. 

Po Filipie Załeskim, gdy ten został mi- 
nistrem galicyjskim w miejsce Floryana 


Ziemialkowskiego w 1888 roku został na- 
miestnikiem Kazimkierz hrabia Badeni. 

Kazimierz hrabia Badeni był namiestni- 
kiem aż do 1895 roku, czyli całe 7 lat. Jego 
namiestnictwo charakteryzują gwaltowne 
walki, które staczał podczas wyborów do 
parlamentu i do sejmu z stronnictwem iu- 
dowem polskiem i księdzem Stanis'awem 
Stojałowskim. 

Gdy Kazimierz hrabia Badeni w paździer- 
niku 1895 roku otrzymal stanowisko pre- 
zesa ministrów, namiestnikiem galicyjskim 
zostal ówczesny marszalek krajowy książę 
Sanguszko. Następcą księcia Sanguszki był 
Leon hrabia Piniński, powolany na to sta- 
nowisko z posia do Rady państwa. 

Pinińskiego usunięto celem zrobienia miej- 
sca dla Andrzeja Wrabiego Potockiego, któ 
ry byl wówczas (1902) marszalkiem kra- 
jowym galicyjskim. 

W kwietniu 1908 roku Andrzej hrabia 
Potocki padl. zamordowany przez Mirosła- 
wa Miczyńskiego. W kilkanaście dni później 
cesarz zamianował namiestnikiem galicyj- 
skim dra Michala Bobrzyńskiego. 


DZIAŁ EKONOMICZNY. 


Kurs gospodarski w Łoniowach (powiat 
Brzesko). Staraniem tamtejszego Kółka 
rolniczego, Komitet Towarzystwa rolni- 
czego krakowskiego urządza w Łoniach 
kurs gospodarski, który rozpocznie się 
po nabożeństwie w sobotę, dnia 24 maja 
br. o g. 9 przed południem. Na program 
tego kursu złożą się takie wykłady jak: 
z zakresu weterynaryi (weterynarz powia- 
towy p. Kachnikiewicz) ; gospodarstwa na- 
białowego (instr. mleczarstwa p. Gajewski); 
hodowli bydła (inspektor hodowli p. Bo- 
guszewski) ; sadownictwa (instr. sadownie- 
twa p. Gabryl); pszczelnictwa (p. Po- 
pławska) i inne. — Kurs ma być zakoń- 
czony obchodem rocznicy Trzeciego maja. 

Składnica pocztowa. Z dniem 16 bm. 
zaprowadzoną będzie w Staromieściu (okrę- 
gu doręczeń urzędu pocztowego w Rze- 
szowie) składnica pocztowa z rozszerzonem 
zakresem czynności i służba doręczeń. 


KRONIKA. 


Kraków, 24. maja. 


Na wakacye na Sląsk / Otrzymujemy 
następujące pismo z prośbą o zamieszczenie : 
Rokrocznie na czas wakacyjny wyjeżdżamy 
tysiącami za granicę, nad morze do obcych 
„badów' i „strandów' itp. Wszędzie nas 
pelno, tam gdzie nas nie potrzeba, milio- 
nami wywozimy grosz z kraju, napełniając 
kieszenie nawet wrogom naszym, którzy 
nas wywłaszczają. Tam gdzie taniej. tam 
gdzie nas potrzeba, nie jedziemy. bo to 
nie... „modnie“. 

Zapominając, że i w Polsce mamy zdro- 
jowiska i uzdrowiska, że i w Polsce może 
nam być dobrze, ciągniemy na zachód 
i chorzy i zdrowi. A przecież dla zdrowych 
którzy potrzebują tylko zmiany powietrza 
i odpoczynku po pracy całorocznej, naj- 
odpowiedniejszemi są piękne nasze okolice 
górskie. których niestety prawie nie znamy. 
Poza Zakopanem, można śmiało twierdzić, 
gór polskich wcale nie odwiedzamy. A spo- 
sobniości wiele mamy, tylko brak nam 
poprostu chęci do tego. Nie znamy przede- 
wszystkiem Sląska cieszyńskiego, o któ- 
rym tyle mówimy i piszemy, o który się 
tyle staramy, ale którego nie chcemy 
odwiedzać. Zapominamy, że na Śląsku tym 
znajdują się źródla naszej Wisły, że lud 
tamtejszy to nasz polski, któremu należy 
dopomagać nietylko materyalnie, a nade- 
wszystko moralnie, obcując z nim. po- 
znając go bliżej, żyjąc z nim choć parę 
tygodni wakacyjnych. Lud tamtejszy ulega 
często kulturze obcej, bo widzi tylko obcą 
inteligencyę, zetknięcie się więc z naszą 
wpłynie dodatnie na podniesienie jego 
jego poczucia narodowego. Lud tamtejszy. 
niezarażony gorączką wyzyskiwania letni- 
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ków, szczery, gościnny, to przecież troska, 
nasza od pól wieku. Staramy się o niego 
ale go nie znamy; pomagamy mu, nie 
widząc go; myślimy o nim, ale zdaleka ; 
piszemy o nim, ale nie porozaumiewamy się 
z nim bezpośrednio. Czyż tegoroczne mie- 
siące wakaeyjne nie dadzą nam sposobności 
do naprawienia e błędów ? 

Śląsk cieszyński. południowej części 
górzysty a oś okolic Jablonko- 
wa, lstbny, Łomnej, Ligotki ka- 
meralnej itd. obfitują w miejscowości 
piękne, lesiste. zdala od gwaru miejskiego 
położone. Miejscowości klimatyczne jak 
Bystra, Wisła, Jaworze, Ustroń, 
to miejca nietylko pełne uroku ale nzdro- 
wiska, w calem tego słowa znaczeniu. Dia 
ludzi chorych znajdują się tam zakłady 
lecznicze, dla za możniejszych pensyonaty 
i piękne wile z całem urządzeniem, dla 
mniej zamożnych piękne domki i czyste 
chaty wiejskie. — Lud zamożny. schludny, 
spracowity a nadewszystko bardzo gościnny 
nie da powodu do niezadowolenia, lecz 
owszem, kto raz go pozna, co roku w Cie- 
szyńskiem zapragnie spędzać wakacye. 
Pczykładem tego niech będą bracia nasi 
z Królestwa polskiego, którzy od kilka lat 
setkam i odwiedzają Wislę i inne nzdrowiska 
ba nawet stale osiadają i budują sobie 
wille. Tylko my kilkanaście mil od Cie- 
szyńskiego oddaleni, nie nie wiemy o tem. 
Dla tych, którzy lubią wycieczki w góry, 
to okolice wprost wymarzone, bo cala po- 
łudniowa część Cieszyńskiego, to góry i lasy 


olbrzymie, gdzie można urządzać nawet 
kilkudniowe, ale nieuciążliwe wycieczki; 


są 1 polskie schroniska i domy turystyczne. 
Ruchliwe polskie towarzystwo turystyczne 
„Beskid“ w Cieszynie (Dom Narodowye) 
stara się wszelkiemi siłami o udogodni nia 
dla wyci czkoweów. Udzi la chętni in- 
formacyi w sprawach turystyki i wynajmu 
mi szkań na miesiące letn e. 

Jedźmy więc jak najliczniej w Cieszyń- 
skie na tegoroczne wywczasy. Poznajmy 
Cieszyńskie, tę prastarą dzielnicę piastow- 
ską, poznajmy piękne góry i malownicze 
miejscowości, poznajmy lud. tak nam bliski, 
ale niestety tak mało znany/ 

Sekcya Sląska Straży Polskie! 

Kurs introligatorski. W czasie od 9-go 
czerwca do 30 sierpnia odbędzie się w miej- 
skiem Muzeum techniczno - przemysłowem, 
w krajowym Instytucie popierania ręko- 
dzieł i przemyslu w Krakowie (ul. Fran- 
ciszkańska 1, 4) specyalny kurs introligator- 
ski, na który przyjętych będzie 10 uczestni- 
ków. Podania należy pisać do dyrekcyi 
najpóźniej do 1 czerwca, Ubodzy uczestni- 
cy, którzy zalączą do podania świadectwo 
ubóstwa, będą mogli uzyskać zasiłek w kwo- 
cie 2 koron za każdy dzień nauki. 

Zakończenie roku w szkołach zawodow. 
stolarskiej i ślusarskiej przy ulicy Szlak 3 
odbyło się 18 bm. Do licznie mó wi 
młodzieży przemówił dyrektor szkoły Par- 
czyński. Staraniem iutejszcgo wydziału 
szkolnego, wydziału krajowego przekształ- 
cono ogólną szkołę uzupełniającą im. św. 
Floryana na dwie szkoły zaved. uzupel- 
niające, jedną dla uczn. stolarskich, a dru- 
gą dla uczniów ślusarskich i kowalskich. 
Każda z tych szkól ma osobny, zawodowy 
plan nauki, osobne należycie ukwalifiko- 
wane grono nauczycielskie, osobne zbiory 
naukowe i w najbliższej przyszłości uzyska 
pracownie zawodowe do praktycznej nauki 
ślusarstwa i stolarstwa. Nauki udzielają 
pp. inżynier Tor, Pększye, Michalski i Szpa- 
kowski, rysunków także pp. Radwański, 
Dreziński i Gątkiewicz. Klasyfikacya wy- 
padla bardzo dobrze, a po jej odczytaniu 
rozdano liczne nagrody z fundacyi Wydziału 
krajowego, Izby rękodzielniczej, dr. Dietla, 
oraz cechów ślusarskiego i stolarskiego. 
Rozdano także ksrążeczki do  modlenia 
z daru katechety ks. A. Górkiewicza. Po 
odczytaniu klasyfikacyi przemawiali r. m. 
Kosobucki i delegat konsy torza ks. Ba- 
braj. W końcu zebrani oglądnęli wystawę 
prac rysunkowych, buchalteryjnych i sty- 
listycznych. 


Grzegórzanie na razie zwracają uwagę 
p. Knyczowi, żeby więcej niż dotąd inte- 
resowal się pocztą. Na rozrywki dosyć się 
czasu znajdzie poza godzinami urzędo- 
wemi. Wówczas i pisma i listy będą w po- 
rę doręczane adresatom. 

4 Jan Rokert Głowacki znany jubiler 
i zlotnik, powszechnie lubiany i szano- 
nowany w mieście zmarli, onegdaj w Za- 
krzówku. 

Cześć Jego pamięci. 

Krakowski cech ślusarzy, nożowników, 
pilnikarzy i rusznikarzy urządza od kilku- 
set lar w dniu Bożego Ciała po procesyi 
towarzyskie zebranie swych członków. Od 
kilku lat schodzą się czlonkowie slawetnego 
cechu w lokalu Kola mieszczańskiego. 
W bieżącym roku dnia 22 maja zebrali się 
tut. pp. ślusarze, rusznikarze, pilnikarze 
i nożownicy prawi w komplecie; przy 
wspólnm śniadania przypominano sobie 
dawne czasy opisane w księgach cechowych, 
kiedy w niepodleglej Polsce stan miesz- 
czański tworzył jednolitą całość i silny li- 
czebnie odgrywał w historyi narodu wy- 
bitną rolę. Nie bylo wówczas w miastach 
biurokracyi państw zaborczych, inteligen- 
cya tworzyła osobną grupę zwaną „aka-, 


demią* do stanu mieszczańskiego zaliczano 


wyłącznie tylko rękodzielników zorganizo- 
wanych w 84 cechach, i kupców polskich. 

Dziś zmieniły się stosunki jak wiadomo 
na gorsze. Kupeów polskich trudno do- 
patrzeć się w licznej rzeszy handlarzy towa- 
rów zagranicznych, austryacka biurokracya 
i żywioły naplywowe dążą wytrwale do 
zupełnego zawładnięcia miastami a do 
zniszczenia tych elementów, które miasta 
polskie budowały i murów ich bronily. 

Z wielu stron odzywała się zachęta do 
złączenia wszystkich zagrożonych grup 
miszczaństwa polskiego w celu obrony 
zagrożonych praw i przywrócenia miesz- 
czaństwu dawnego znaczenia. 

Uroczyste zakończenie roku szkolnego 
w szkole przemysłowej uzupelniającej im. 

Wojciecha, odbylo się 18 bm. wobec 
reprezentanta Rady miasta Dra Ludwika 
Scehneidra, pp. Cechmistrzów, dyrektora 
szkoly i grona nauczycielskiego. 

Po przemówieniu dyrektora szkoly. p. 
Tadeusza Woźnego, który wskazał idea- 
ły polskiego rzemieślnika, zachęcał 
gorąco do pracy i miłości Boga i Ojczyzny. 
zabrał glos Dr. L Schneider i imieniem 
Rady miejskiej podziękował za żmudną 
a owocną pracę dyrekiorowi szkoly 1 gronu 
nauczycielskiemu 

Następnie odbylo się odczytanie klasy- 
fikacyi uczniów, rozdanie świadectw i na- 
gród Wydziału krajowego, Rady miejskiej, 
i cechowych. Po odśpiewanin patryotycz- 
nych pieśni, jeden z ucznizów podziękował 
imieniem kolegów za pieczę Radzie miasta, 
i licznie zebranym przedstawicielom Ce- 
chów, wreszcie gronu nauczycielskiemu za 
trudy. 

Zakończenie roku szkolnego w uzupel- 
niających szkołach przemysłowych odbyło 
się w zeszlą niedzielę. Do szkoły im. Jul. 
Słowackiego uczęszezało przeszło 200 prak- 
tykantów handlowych; 28 otrzymalo na- 
grody pieniężne, z czego 50 kor. z wlasnych 
funduszów dał legat Rady miejskiej p. 
Wachtel. — W szkole ım. Kazimierza Wiel- 
kiego klasyfikowano uczniów 230. Okolo 
60 uczniów otrzymało nagrody w wysokości 
4—25 kor., w łącznej kwocie okolo 360 kor. 

Nagrody wręczył p. WI. Grodzicki. 

Wystawa i targ kilimów w Krakowie. 
Na urządzaną przez Towarzystwo pomocy 
przemysłowej wystawę i targ kilimów zgło- 
szenia napływają bardzo licznie. Wystawa 
odbedzie sie w czasie od 10 czerwca do 10 
lipca w glównym pawilonie „,„Oleandrów *. 
W czasie wystawy odbędzie się ankieta 


nad następującemi pytaniami: a) jaką 
drogą podnieść kilimkarstwo i pozyskać 
mu nowe rynki zbytu; b) ustalenie typu 
kilimu polskiego. 

Targ koszykarski w Krakowie. Towa- 
rzystwo pomocy przemysłowej urządza w 
czasie od 10 czerwca do 10 lipca targ ko- 
szykarski, który będzie połączony z wy- 
stawą i targiem kilimów w głównym pa- 
wilonie ,„„Oleandrów'', Pracownie, warsztaty 
i szkoly koszykarskie, które jeszcze udziału 
nie zgłosiły, zechcą to uczynić możliwie 
rychło pod adresem Tow. pomocy prze- 
myslowej w Krakowie, ulica Podwale. 

Muzeum techniczno-przemysłowe. W po- 
niedzialek pod przewodnictwem dra Lea 
odbyło się posiedzenie komisyi Muzeum 
techniczno-przemysłowego. 

Prezydent dr. Leo poświęcił na wstępie 
serdeczne słowa pamięci Maurycego Datt- 
nera, b. delegata Izby handlowej i zastępey 
przewodniczącego kuratyoryi, poczem wy- 
brano zastępcę przewodniczącego p. Jana 
Kant-go Federowicza, prezesa Izby handlo- 
wej. 

Następnie dyrektor Muzeum p. inżynier 
Till przedlożyl sprawozdanie za rok 1912 
wykazujące znaczny rozwój instytueyi, 
wzrost agend. rozwój biblioteki, pomno- 
żenie liczby kursów i zwiększenie na nich 
frekwencyi. 

W dyskusyi, jaka się wywiązala na ten 
temat, zabierali glos pp. dr. Waygatt, pre- 
zydent: Leo, delegat IFedrowicz, prezes Fe- 
derowicz, Schoenett, dr. Merz, Benis, Gó- 
reeki. 

Nowe zakłady sanitarne, uchwalone przez 
Radę m. Krakowa, niebawem będą budo- 
wane. Na razie jednak postanowiono nie 
budować laboratoryum dżumowego i oso- 
bnej kuchni. Na budowle przewidziany był 
kredyt I miliona koron. szczególowe jednak 


kosztorysy wykazaly potrzebę wydatku 
12.000 k. Tym przekroczeniem wydatku 


o 250.000 kor. zajmie się Rada miejska. 
W połączeniu z budową tych zakładów 
odbędzie się także rekonstrukcya drogi 
od podjazdu kolejowego do zakladów na 
przestrzeni przeszło jednego kilometra, wre- 
szcie budowa kanału i kanalizacyi w samym 
zakladzie. Koszta tych dodatkowych robót 
wliczone są także w kosztorys budowy za- 
kladów. j 

Otwarcie nowego dworca towarowego 
w Krakowie odbędzie się, jak się dowiadu- 
jemy, okolo 7. września b. 

Festyn. W niedzielę 25 maja br. od- 
będzie się w Parku krakowskim festyn 
pod protektoratem hr. Franciszka Potoc- 
kiego i J. Goeblowej na cele związku stow. 
katolic. stróżów „robotników i slużby do- 
mowej dla Galicyi. W czasie festynu przy- 
grywać będzie muzyka c. k. weteranów 
wojskowych i. korpusu. 

Na program złożą się: Tańce; Koło 
szezęścia; Poczta; Wyścigi na stawie: 
Strzelanie bez wafenpasu ; Huśtawki ; Sport 
rowerowy. — Wstęp dla doroslych 40 hal. 
dla dzieci do lat 10-ciu 10 hal. 

W razie niepogody odbędzie się festyn 
w następną pogodną niedzielę. Początek 
festynu o godzinie 2-giej po południu. 

Spółka gornicza. Krakowska spólka gór- 
nicza w zaglębiu krakowskiem zawarła 
umowę w sprawie rozpoczęcia wierceń na 
swym terenie. W ciągu miesiąca bieżącego 
przystąpilo do spółki kilku udziałowców 
z Królestwa. 


Z KRAJU. 


Tarnów, 19 maja. 

W piekarni p. Malińskiego obchodzono 
onedgaj uroczyście 45 rocznicę istnienia 
piekarni. Piekarnia zalożona w roku 1868 
przeszla w 1888 roku w ręce śp. Franci- 
szka Malińskiego który przy swej żmudnej 
a umiejętnej, pracy doprowadził ją w kró- 
tkim czasie do kwitnącego zakładu prze- 
myslowego, zyskując dla firmy krajową 
sławę. Spadkobierca p. Stanisław Maliński 
wprowadza pod każdym względem ulepsze- 
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nia tak. że firma w niedługim czasie będzie 
służyć jako wzór doskonalości zakładu prze- 
mysłowego, tembardziej, że pieczywo p. 
Malińskiego jest uznane za najlepsze 
w Tarnowie. 

W dniu 18 bm. odbyło się zakończenie 
roku szkolnego kursów wieczornych dla 
terminatorów rękodzielniczych w obecności 
burmistrza miasta, posla Tertila, posła dra 
Matakiewicza, Starszych cechu i licznym 
udziale tarnowskiej publiczności. 

Odczytano klasyfikacyę i rozdano świa- 
dectwa a zarazem w pięknych slowach 
zachęcano młodzież do sumiennej pracy, 
od której załeży przyszlość nietylko po- 
szczególnych jednostek, ale calego narodu. 

Roman Sekura. 


Gorlice, 22 maja. 


W Czytelni mieszczańskiej rozpocząl się 
od pewnego czasu ożywiony ruch. szcze- 
gólnie z chwilą przystąpienia do Czytelni 
dwóch profesorów pp. Mędrali i Wesoło- 
wicza. Starają się oni zorganizować miesz- 
czaństwo gorlickie w silny związek, którego 
zadaniem ma być przedewszystkiem po- 
pieranie krajowego przemysłu, a przy wy- 
borach do Sejmu jak parlamentu oraz 
Rady miejskiej popieranie kandydatów, 
którzyby godnie zastępowali interesa pol- 
skiego mieszczaństwa rękodzielniczego. 

Odbyły się już cztery poufne zebrania, 
na których obmyślano sposoby i środki, 
przy pomocy których możnaby wyrwać 
naszego mieszczanina z dziwnej ospałości, 
apatyi i obojętności na sprawy będące 
podstawą jego egzystencyi. 

Musimy nareszcie zrozumieć, że nasza 
samo-obrona przed żydami wymaga soli- 
darnego skupienia. Jest to bardzo smutne 
a jednak prawdziwe, że żydzi kpią sobie 
z naszej bezsilności. 

Ot np. na rynku gorlickim powiedział 
jeden z żydów : „wy katolicy żyjecie na to, 
abyście nas obsługiwali. To nie jest wasz 
kraj, to kraj austryacki, którego my jesteś- 
my obywatelami”. 

Dziś w dniu Bożego Ciala ma się zebrać 
zgromadzenie ogólne, na którem ma być 
zalatwiona sprawa organizacyi i regulaminu 
i wybrany wydział mieszezański. 

Na to zebranie ma przybyć nasza inteli- 
gencya i wszyscy sympatycy polskiej spra- 
wy. 

Impuls do tej roboty dał nasz wielki 
pracownik społeczny p. radca Metzger, 
widząc przedewszystkiem słabe popieranie 
naszych sklepów kooperatywnych ze strony 
ogółu publiczności. 

Istnicje u nas Bazar bławatny, którego 
glówną klientelą stanowi inteligencya, ale 
nie popiera go tak, jakby należało się spo- 
dziewać. 

Istnieje także sklep ze skórami — po- 
pierany jest przez drobnych szewców i przez 
lud wiejski. Szewcy zaś, którzy trzymają 
po kilku czeladzi są zadłużeni u żydów 
i z nimi związani, nie udzielają mu swego 
poparcia. Tylkò czeladnik mlody, rozu- 
miejący obowiązek narodowy, ciska ro- 
botę w kąt i tym sposobem zmusza swojego 
majstra, że czasem odwiedzi pokryjomu 
sklep polski, 

Mimi to sklep ten nieźle prosperuje. 
Po obrachunku rocznym okażało się, że 
po opłaceniu czynszu, obsłygi i innych 
wydatków, pozostaje 2 tysiące koron czys- 
tego zarobku. 

W ciągu roku utargowano 32.000 koron. 

Gdyby sklep należycie popierano, to 
łatwo zrozumieć jego widoki powodzenia, 


Framciszek Przybyłowicz. 


Nowy Targ, 16 maja. 
W dniu 14 b. m. odbyły się wybory do 


Rady powiatowej w Nowym Targu z grupy 


gmin wiejskich. Wybrani zostali : Ks. dzie- 
kan Piotr Krawczyński z Ludzimierza, dr. 
Andrzej Chramiec z Zakopanego, Roj Woj- 
ciech, wójt z Zakopanego, Staszel Piotr, 
wójt z Maruszyny, Jędrzej Kamiński, wójt 
z Szaflar, dr. Jan Bednarski, posel 1 fizyk 
z Nowego Targu, Jan Oikowski, wójt z Czar- 


nego Dunajca, Józef Bednarczyk, wójt 7 Ci- 
chego, Jan Dziurdzik, wójt z Klikuszowej, 
Jan Józef Potoczek. wójt z Harklowej, 
Jan Wieczorkowski, wójt ze Szczawnicy 
i Józef Kois, wójt z Chocholowa. P. Józef 
Kois przeszedł w ściślejszem głosowaniu 
między pp. Józefem Curusiem z Zakopa- 
nego i Pucherem z Ochotnicy. Dnia 16-go 
maja odbyly się w dalszym ciągu wybory 
z grupy miast i miasteczek. Wybrani zo- 
stali: ks. katecheta Jan Bulat, burmistrz 
Józef Rajski, dr. Ernest Geissler, gospo- 
darz Wawrzyniec Ptaś i kowal Jędrzej Bry- 
niarski z Nowego Targu, oraz burmistrz 
Karol Ćwiertniewicz z Krościenka. 
Edward Polak. 


Przemyśl, 19 maja. 


Staraniem tut. Towarzystwa muzycznego 
odbył się siłami amatorów 8 b. m. koncert 
symfoniczny. Chcć rzecz, jak na amatorów 
wyszkolonych, za wielka i trudna, przecież 
z tej próby Towarzystwo wyszło zwycięsko 
i zjednało sobie ogólny poklask i uznanie. 
Kierownictwo orkiestry dzielnie prowadził 
dr. L. Pilecki, chórów p. Poloszynowiez. 
Atrakcyą koncertu był dr. Jendl, śpiewak 
o pięknym glosie. 

W niedzielę, 18 b.m. odbył sięw oko- 
licy Przemyśla doraźny zlot dzielnicowy, 
w którym oprócz Przemyśla wzięły udział 
gniazda : Mościska, Sądowa Wisznia, Nowe 
Miasto, Dobromil, Niżankowice, Balice i Du- 
biecko. Były to ćwiczenia polowe, rodzaj 
małych manewrów, pedzielonych na dwa 
oddziały : pólnocny i południowy pcd do- 
wództwem naczelnika okręgowego p. Złot- 


nickiego. Wszyscy cokcli stawili się na 
boisku „Sokola“ (na Zasaniu) w stroju 
uroczystym. 


Wystawa amatorskich prac malarskich 
„Związku Polek“ w sali magistratu cd 10 
do 12 bm., obesłaną została prawie wyłącz- 
nie przez nasze panie, które niezawodowo 
oddają się malarstwu i sztuce stosowanej. 
Prawda, że w tej wystawie trudno szukać 
arcydzieł, ale znalazło się dużo rzeczy 
pięknych, zwłaszcza w dziale robót ręcz- 
nych. Wystawa robila bardzo sympatyczne 
wrażenie i licznie była zwiedzana przez 
nasze panie. 

Opera i operetka polska z artystą Lele- 
wiczem na czele' zjeżdża do Przemyśla 24 
bm. tylko na 4 przedstawienia. Pokup na 
bilety duży już dziś, dostać je można 
w handlu Wałca przy ul. Franciszkańskiej. 


Stryj, 13 maja. 


Oczekiwańa z niecierpliwością opera i 0- 
peretka dyr. Andrzeja Lelewicza już zje- 
chała do naszego miasta i dzisiaj już roz- 
poczyńa ' wystepy swoje w sali Sokola. 
Zainteresowanie teatrem Lelewicza jest ol- 
brzymie i spodziewać się należy, że wszyst- 
kie spektakle będą zapełnione. Publiczność 
nasza zachowala w pamięci artystyczny 
zespoł Lelewicza z czasu gościn poprzednich, 
to też z całem zaufaniem pospieszy na 
przedstawienia obecnie zapowiedziane, pe- 
wna, że wrażeń sdziesie sporo. 


Oświęcim, 20 maja. 
W niedzielę dnia 18 b. m. odbyla się 
w tutejszym gnieździe sokolem uroczystość 
poświęcenia sżtandarn. Przed południem 
właśc wa uroczystość, w południe wspólny 
obiad w hotelu ,,Fierza*, po południu festyn 


w parku miejskim na dochód „Sokoła. 
| 


Zakopane, 12 maja. 


Dnia 29 kwietnia odbyło się tutaj nad- 
zwyczajne walne zgromadzenie Towarzy- 
stwa Muzeum im. Chałubińskiego w spra- 
wie budowy nowego gmachu muzealnego. 

Koszta nowej budowy obliczono na 120 
tysięcy koron. Towarzystwo posiada na ich 
pokrycie następujące fundusze : 40 tysięcy 
z górą w gotówce, 10 tysięcy uchwalone 
przez Sejm, które zrealizuje miejscowa Ka- 
sa Zaliczkowa i 20 tysięcy kredytu na ma- 
teryaly u hr. Wł. Zamoyskiego. Minimalna 
suma, za jaką może być sprzedana parcela 
ze starym gmachem, obliczona jest przez 


rzeczozkawców na 30 tysięcy koron. Fun- 
dusze te pokrywają prawie w zupełnośc- 
dreliminowane koszta, wobec czego spol 
zpiewać się należy, że tej wiosny jeszcze 
budowa będzie rozpoczętą, 


Dąbrowa, 14 maja 

Z okazyi rocznicy Konstytucyi 3 maja 
odbyło się kilkanaście odezytów w po- 
wiecie. Urządziła je sekcya odezytowa 
T. S. L., niedawno zawiązana i pracująca 
intenzywnie dzięki energii dra Baja. 

Na dochód budowy sokolni odegrało 
sokole Koło dramatyczne w dniu 1 maja 
komedyę Fredry pod tytułem ,,Posażna 
jedynaczka“. Gra amatorów była składna. 

Z początkiem maja odbyło się zgroma- 
dzenie delegatów powiatowych Kółek rol- 
niczych. Po sprawozdaniach wygłosił re- 
prezentant głównego „zarządu, p. Male- 


czyński, wyczerpujący referat o pracy 
w MKólkach. Następnie wybrano nowy 
zarząd pow. na lat trzy, do któ- 
rego weszło 16 członków. Prezesem 


obrano marszałka powiatowego p. Wł. 
Sroczyńskiego, wiceprezesami księdza ka- 
nonika Koniecznego i Piotra Kozaczkę, 
sekretarzem inżyniera Stanisława Szpaka, 
a skarbnikiem ks. Zacharę. Do komisyi re- 
wizyjnej powołano pp.: Józefa Wardzałę, 
Jana Nowaka i Józefa Witkowskiego. 
Uchwalono wejść w porozumienie z okręgo- 
wem Towarzystwem rolniczem celem zorga- 
nizowania kursu handlowego w Dąbrowie 
oraz zwrócić się do władz i korporacyi 
z prośbą o udzielenie subwencyi na utwo- 
rzenie posady powiatowego instruktora Kó- 
łek rolniczych, 
Franciszek Majta. 


Szczucin, 14 maja. 


Staraniem miejscowego komitetu odbył 
się pochód konstytucyi majowej w dniu 
4 maja. Rano ruszył pochód ze stacyi ko- 
lejowej do kościoła, poczem po nabożeń- 
stwie i okolicznościowem kazaniu pochód, 
prowadzony przez oddział nowo zawiąza- 
nego Sokoła, wrócił na miejsce zbiórki 
i rozwiązał się. Po południu urządzono 
uroczysty wieczorek. 

Dokonano tu wyboru nowego burmistrza 
w miejsce zmarłego niedawno Ś. p. lekarza 
dra Rudnickiego. Został nim- aptekarz 
Władysław Ptaszyński. Niezadowolona z wy 
boru partya kontrkandydata, p. Jana Po- 
dolskiego, wniosła przeciw wyborowi pro- 
test. 

Tyczyn, 12 maja. 

W dniu wczorajszym odbywał oddział 
Strzelców rzeszowskich polowe ćwiczenia 
z okolicy Tyczyna. 

Już od wczesnego rana ludność okoliczna 
z zajęciem śledziła przebieg walk, jakie 
stoczone zostały w ciągu dnia, a które wy- 
padły nader dobrze i wywarły na widzach 
sympatyczne wrażenie. Kierownietwo spo- 
czywało w rękach wytrawnych, a rozkazy 
wydawane — byly prawdziwą niespodzian- 
ką dla widzów. 

W ówiezeniach wzięło udział kilka oko- 
licznych chlopskich związków. 

Ogółem w ćwiczeniach wzięło udzial 
okolo 280—300 ludzi. 

Już późnym wieczorem powracali z pół 
nasi strzelce na miejsce zboru, skąd mili 
żegnani, powracali do domów, mimo zmę- 
czenia ochotni i dziarscy. 


Łańcut, 10 maja. 


W bieżącym tygodniu wybuchł pożar 
w Łańcucie, w budynku, należącym do hr. 
Romana Potockiego, a zamieszkałym przez 
rodzinę oficyalisty p. Jaworskiego. Pożar 
wybuchł około godziny 3 nad ranem, tak, 
że zbudzeni nagle mieszkańcy, zdołali za- 
ledwie ujść z życiem. Dom i całe urządzenie 
splonęło doszczętnie. Pożar powstał praw- 
dopodobnie z powodu lekkomyślności słu- 
żącej, która pozostawila jarzące węgle w sa- 
mowarze, stojącym na podłodze. 


Za spółke wydawniczą: 
BOLESŁAW BROSZKIEWICZ, 
BOLESŁAW ZIELINSKI. 
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JAN SADEL is, 


Kraków, Grzegórzki ul. Chodkiewicza dawniej Woźniakowkiego L. 8. 


PIEKARNIA | 
Stanisława Malińskiego 


poleca swe wyroby po nader umiarkowanych cenach. Odnawia zużyte s . ° r 
pilniki i raszpłe w jak najkrótszym czasie. Wszelkie roboty wykonuje W Tarn OWIe ulica SW. Anny 
się pod osobistym nadzorem właściciela, specyalisty w twar- b 

dzeniu stali. WIELKI ZAPAS GOTOWYCH PILNIKÓW I RASZ- JAKE EZ . 5 

PLI ZAWSZE NA SKŁADZIE. — Cenniki na żądanie darmo i opła- poleca trzy razy dnia świeże pieczywo. — Specyal- 
1—32 tnie. Dla stałych odbiorców odpowiedni opust. 1—25 | ność bułeczki warszawskie. 


Najstarsza i największa polska fabryka sprze- 
tów kościelnych 


F. Kopaczyński i Ska 


ulica Bracka 2. telefon 23-30. w Krakowie. 
Wyrabia: świeczniki eletrycz. z brązu i srebra, kielichy i t. p. Największa odlewarnia szlachetnych metali 


Firma istnieje przeszło 52 lat! — Cenniki na żądanie gratis i fr. 
o A 
Zakład artystyczno-kamieniarski i budowlany K.VOIGT dawniej H. SOGZEK 


TOKARZ i OPTYK 


J 0 Z E F A K U L E SZY Kraków, ulica Mikołajska L. 20. przed policyą. 


POSIADA WIELKI WYBÓR: okularów, cwikierów, lornetek teatralnych 
i polowych. Barometrów oraz fajek piankowych, drewnianych, cybuchów 
z bursztynami, cygarniczek bursztynowych, piankowych, z kości słonio- 
wej, szachy własnego wyrobu, domina i wielki wybór lasek, parasoli 
i parasolek. — Przyjmuje wszelkie reperacye po cenach niskich, kupuje 
12 i sprzedaje kule bilardowe. 


naprzeciw cmentarza w Krakowle 


posiada wielki wybór gotowych pomników z piaskowca, granitu i mar- 
muru. — Podejmuje się wykonania grobów w miejscu i na prowincyi, 
Telefon Nr. 1350, 


Wielka doniosłość i znakomitość dla osób cierpiących ra przepukliny wW Ł A D y S Ł A W A M E R E S l N S K | E G 0 


pachwinowe. Poleca paski bez Żadnych sprężyn bardzo lekkie jakoteż 
Wykonuje po najniższych cenach wszelkie roboty stolarskie, jakoto 


isprężynowe oraz pasy brzuszne, fachowy bandażysta 
M. MIRKIEWICZ, Kraków, Mostowa L. 4. budowlane, meblowe i kościelne podług najnowszych wzorów, ręcząc 
— za dobroć materyału, jakoteż za dokładne wykonanie tychże. — 


Gwarancya ogólna. — Liczne uznania. — Listowne objaśnienia. — 


BANDAŻE RUPTUROWE Zakład stolarski elektro - motorowy 
Ostrzega się przed blagą niefachowych, na żądanie wyjeżdzam. 


KRAKÓW, GRZEGÓRZKI (DOM WŁASNY). 


POLECA ohiadv `d 1 kor. 50 h. W abonamencie 297, | taniej, Bufet 


; pa rej): 
R [r sta U r d D d W NO | e | il 0 d R 0 l M obficie zaopatrzony w doborowe trunki i przekąski śniadankowe. Przyj- 
34 muje zamówienia na wesela i uczty zbiorowe. Posiada dogodną salę 


na zebrania towarzyskie. 


Kraków, ul. Floryańska róg ul. św. Tomasza. Prowadzący FELIKS KURCZ kuchmistrz restaurator 


JAN JAROSZ, majster murarski J 
OZEF €ŚGONKOWSKI 
podejmuje się wszełkich robót, wchodzących w zakres bu- Egzamin. i konces. majster murarski 
dowlany, tak z materyałem jak bez materyału. — Na żądanie i przedsiębiorca robót budowlanych. 
E EN TE Wykonuje »udowle z materyałem i bez materyału. 
piany yay- —-- Na żądanie plany i kosztorysy. - - — 
Półwsie Zwierzynieckie. — Ulica Marczyńskiego. © + oo r PRĄDNIK CZERWONY 7. © + w t © 
| m | 


Zakład ślusarski 


NE. | > 1 aS A > ISA 
Kazimierza Kosobuckiego w Krakowie |33 82 454 
x a WERE 
o zi: ZES 
mue A Lale E S EE 
m NE | Poleca swoje wy- (2f + 2 Mas 
R © AEE 
roby budowlane, | « A 
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oraz wozy własnej EAS 
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| DZ a magazyn 
krawiecki 


Artystyczny Zakład 
galanteryjno - introligatorski 


Franciszka TERAKO WSKIEGD 


KRAKÓW — ULICA MIKOŁAJSKA L. 13. 


nagrodzony najwyższymi dyplomami i złotymi me- 
dalami na wystawach: Londyn Paryż, Karlsbad, 
Lwów i t. p. za artystyczne wykonanie sukien meskich 


pod firmą 


I_udwika Szuty 


w Krakowie ul. Szewska 1.5. 
TELEFON 1271. 


poleca wszelkie oprawy ozdobne i skromne, po 
cenach bardzo umiarkowanych. — Przyjmuje obra- 
zy do oprawy. Posiada wielki wybór ram. Roboty 
$ uskutecznia się terminowo. w 


PIERWSZA ELEKTRO-MECHANICZNA PIEKARNIA 


" BOL. BROSZKIEWICZA 
„SPORT 


KRAKOW SZLAK 43. (dom własny) — Telefon 1452. 


| Piekarnia moja otrzymała na wystawach w Paryżu, w Wiedniu, w Berlinie i Temeszwarze (Węgry) złote medale i dyplom 


Polecam swoje pieczywo za najlepsze uznane, jakoto: Pieczywo wiedeńskie, warszawskie, pieczywo kijowskie, 
i wszelkie luksusowe. Chleb żytni, chleb pszenny, chleb wiejski na kwaśnem mleku, Grachama (zdrowotny) 
i chleb razowy żytni. Precelki kruche, precelki tureckie i Sucharki bardzo zdrowe kuracyjne. 


U WA GA! W piekarni mojej nie wyrabia się ciasta rękami ludzkiemi, tylko za pomocą maszyn poruszanych 
z elektrycznością. Dlatego pieczywo moje jest bardzo zdrowe i hygieniczne, a przytem smaczne. 


Ul. Sławkowska 1, 3. Hotel Saski Telefon 1453, | „ Św. Getrudy 1. 24. 
j K kaka i É | | » Lubicz (Hotel Europejski) i 
„ Karmelicka i. 20. 
»„» Karmelicka 1. 50. | „ Zwierzyniecka I. 11. l 
d I p Szewska I. 10. | | Szlak 1. 43. | 


Ul. Szpitalna I. 21. » W Dębnikach, ulica Kościuszki 1. 4. 


BIURO ROZALII KRASUSKIEJ Kraków, Jagiellońska 9. 


poleca : rządców, oficyalistów ekonomicznych, pisarzy, gorzelników, pomocników handlowych. Nauczycielki, bony, kasyerki, kucharzy, kucharki, lokai, oraz 
= wszelkiej katagoryi służbe folwarczna. 


i 5 è LJ LJ z 
fla: Zaklad ciesielski 
ozeja lall se edi, 
| wos KRAKÓW | masom. | Miazimierza ŁICNIIS I690 
ULICA FLORYAŃSKA 51 — UL, SZPITALNA 17 
; | w Krakowie, przy ul. Kopernika i. 6. i 
Fabryka wyrobów masarskich ret p | 
= s ; GC ZE WŁASNE SKŁADY DRZEWA PRZY STACYI KRAKÓW- 
i wielki skład wędlin DĄBIE - PIASKI. 
ja Podejrzuje się wszelkich robót w zakres ciesielstwa wchodzących jako to: 
poleca wszelkiego rodzaju wędliny jako to: I WIĄZAŃ DACHOWYCH, r; WSZELKICH BUDYNKÓW 
szynki, rolady, polędwice pieczone i wędzone, kiełbasy po- U ORŃYCH O OR MATH w PORIÓG. SCRUGKOCAWI 
lędwicowe, krajane i siekane, słoninę białą i wędzoną oraz ORAZ WSZELKICH ROBÓT Z ARTYS. CIESIELKI. 
smalec polski w większym zapasie. Zakład zaopatrzony w maszyny najnowszego systemu, 


Załatwia wszelkiego rodzaju transakcye bankowe 


w 
: x Lokacya kapitalı w banku przynosi. 
TVOS GNS d dll (| sec wkładkowe 4'» %/,| bligacye 4%. *% 
Asygnaty kasowe 4-/, °/o 


Akcye banku przy obecnym 


Filia w Krakowie, Rynek L. 17 Podatek rentowy od tych lo- | kursie (dywidenda7'/, %)przy- 
- Boz . j kacyj opłaca bank z wlasnych noszą 54 */ 
Kapitał akcyjny i rezerw. K. 103.000000. gazów | 50 00- 


Fierwsza Ni Jarr wyrobów metalowych, srebrnych i złotych odzna- 

Krajowa Fabryka E czona nagrodami na wystawach wszechświatowych 
POLECA. : wszelkiego rodzaju wyroby kościelne przedmioty do użytku domowego, zastawy stołowe, wy- 
prawy Ślubne, urządzenia do kawiarń, hoteli i restauracyj. Wyrabia świeczniki do gazu 


wentyle, kurki i wszelkie armatury do urządzeń wodociągowych i instalacyjnych. Wykonuje odlewy z bronzu 
odlewy monumentów i t. p.; również wszelkie naprawy i odnowienia, oraz uskutecznia złocenie w ogniu i gal- 


wanicznie, srebrzenie, niklowanie i t. p. 
| Wypożycza nakrycia stołowe dła większych zebrań. .. Magazyn własay w Sukiennicach |. 1. (koto pomnika Miekiewicza.). 
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DRUKARNIA EUGENIUSZA I DRA KAZIMIERZA KOZIAŃSK ICH W KRAKOWIE. Odpowiedzialny red: Julian Stankiewicz, 


